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Wiadomości zagraniczne, 


Polska. 
Z Warszawy, dnia 6. Grudnia, 

W dniu 24, Listopada r. b, JW. Stan. Hr, 
Małachowski, Nestor najznakomitszych w kraju 
familii, b. Senator, Kawaler orderów, i JW, 
Anna z Hrabiów Stadnickich Małachowska, dzie- 
dzice znacznych w kraju włości, z cnot domo- 
wych, dobroczynnych i powszechnegu powa- 
żania słynni, w mieście Końskie odbyli powtór- 
ny obrzęd ślubny 50letniem wzorowem, uwiel- 
bienia godnćm pożyciem małżeńskićm nświęcony, 

W dniu 17. Września bież. r., przestał żyć 
w mieście Brzezinach Ksiądz Szymon Ratyński, 
Kanonik Łęczycki, Proboszcz Brzeziński, 

Tajemnice Paryża. W przyszłą sobotę 
wyjdzie pierwsza część romansu Eugeniusza 
Sue, pod tyt.: Tajemnice Paryża, w tłó- 
maczeniu polskićm i od powyższćj daty licząc, 
co 10 dni jeden tomik, 198 stronnic zawiera- 
jący, drukiem ścisłym, na welinowyni papierze 
wychodzić będzie. 

Ze Lwowa. — W końcu przeszłego mie- 
siąca odbył się w Krysowicach (w obwodzie 


przemyskim) ślub JW.Edwarda Hrabi Stadpic- . 


kiego z JW. Hrabianką Heleną Mniszek. 
For ante yva 
Z Paryża, dnia 1. Grudnia. 
Dnia 29. Listop, obchodziła emigracya pol- 
ska dzień doroczny rewolucyi z r. 1830. Zrana 


odbyło się nabożeństwo w kościele św. Rocha, 
a wieczorem zgromadziło się bardzo liczne i 


świetne towarzystwo; to razą i kilku Francu- 


zów z mowami wystąpiło, między innymi też 
znany Sarrans (młodszy). 
Z dnia 2. Grudnia, 

Familia królewska dopiero dnia 15. t. m. o- 
puści zamek w St. Clond, by zająć Tuileries, 
gdzie różne zmiany i upiększenia robią, Mówią, 
iż zaślabiny Księcia Aumale odbędą się w Mar- 
cu w Neapolu, dokąd Książe z Konstantyny 
przybędzie. Potćm ma się udać z mażonką 
swoją do Paryża, by ją przedstawić familii 
swojćj, i wrócić następnie po dwóch miesią- 
cach do Afryki. 

O roli, jaką partya legitymistów każe grać 
w Londynie Księcia Bordeaux, Dziennik 
Sporów w ten się wyraża sposób : »W rze- 
czy samej, los tego dostojnego i nieszczęśliwe- 
go młodzieńca, około ktorego obracają się 
wsżystkie słabe próżności, powinienby wzbu- 
dzić uczucia smutnćj sympatyi. Na dworze 
tym, którego samotność poważać chcemy, nie 
może on źnaleść spokojności. Powiadają nam 
0 zejściu się w nuka Karóla X. z Panem Chate- 
aubriandem. Zaprawdę, przy tak szlachetnych 
i poruszających uczuciach, bynajmnićj nie jes- 
teśmy zazdrośni. Owszćm przyznajemy, że 
zjawienie się Chateaubrianda w Londynie wiel- 
ką daje naukę; jest ono dowodem, że prze- 
szłość z przyszłością pojednać się może. Pan 


T OR S 


2334 


Chateaubriand znalazł w Londynie szcżątki par- 
tyi owćj, którą naznaczył mocnemi a nieśmier- 
telnómi słowami gniewu. On, co się tyczy 
jego osoby, starał się stare czasy połączyć z no- 
wemi — to wziął on sobie za zadanie życia swe- 
go, i do tego jedynego celu zwrócił całą moc 
geniuszu, całą przewagę sławy swojćj. Fran. 
cya wie dla czego Panu Chateaubriandowi nie 
udało się szlachetne i wielkie jego przedsię- 
wzięcie; — nie chciano tego.« 

Liczba przybyłych do Marsylii zbiegów bar- 
celońskich wynosi 30. Rząd wydał rozkaz, 
odesłać ich wewnątrz kraju. 

Constytucjonista donosi jako dowód, jak nie- 
pomyślne dla duchowieństwa wrażenie zrobił 
spór z uniwersytetem, iż liczba uczniów w za- 
kładach naukowych zawisłych od akademii w 
Lugdunie ciągle się powiększa, i że rada muni- 
cypalna w Diinkirchen odmówiła jednozgodnie 
na rok przysły wsparcia udzielanego rocznie 
braciom nauki Chrystusa za nauczanie w szko- 
le utworzonćj — mimo, że prefekt w tym 
względzie swoje robił uwagi. 

Okropny pożar w necy z dnia 28. na 29, 
Listopad zamienił w perzynę małe miasto Va- 
lence d'Angen (w departamencie Tarn i Ga- 
ronny). : 

Dzisiejsza poczta z Algieru donosi, iż Ksią- 
że Aumale w nocy z dnia 20. na 21. z. m, na 
parostatku »Asmodće« z Malty zawinął do por- 
tu w Algierze, „Ponieważ już było dość późno, 
Książę pozostał przez noc na pokładzie paro- 
statku. Ze świtem Marszałek Bugeaud złożył 
Księciu swe uszanowanie, poczćm o godzinie 
ósmćj Książe wysiadł na ląd wśród odgłosu dział 
i dzwonów, i udał się do pałacu generalnego 
gubernatora, gdzie przyjmował wszystkie wła. 
dze cywilne i wojskowe, Tego samego wie- 
czora Marszałek Bugeaud dał wielki bankiet. 
Książe po krótkim wypoczynku po podróży o0- 
hejmie niezwlocznie urząd swój jako guberna- 
tor wojskowy prowincyi Konstantyny. Jako 
taki będzie on korrespondował wprost z mini- 
strem wojny, tak, iż zarząd Konstantyny, sta- 
nowić będzie prowincyą nie zawisłą bynajmnićj 
od generalnego gubernatora. 7 

Wycieczka Księcia i Księżny Nemours do 
Bruxelli nie przyjdzie do skutku. Od czasu, 
jakem ostatnią razą o tém pisał, w stanie zdro- 
wia Hrabiego Eu, niebezpieczna zaszła krisis, 
która dotąd trwa. Młody Książe ten cierpi na 
ślinogorza, którego krisis ośw dui trwać 
"zwykła. Doktorzy uważają, iż choroba ta re- 
gularnym idzie biegiem, jest wszakże powo- 
dem niespokojności familii królewskićj.  Księ- 


„przedłożyć chcą. 


żna Nemours od tzasu powrotu swego z Lon- 
dynu nie opuszcza chorego syna,  Pospiech, 
do którego Księżna Vice-admirała Casy zachę- 
cała, był właściwą przyczyną dla czego paro- 
statek »Archimedes« przed kilku dniami w bli- 
skości Gravesend zapędzonym był na ląd. Mgła 
wielka pokrywała Tamizę, tak, iż trudno było 
rozpoznać wszystkie mielizny szczególnićj przy 
zgięciach Tamizy, których jest nader wiele, 

Z wielu stron zapewniają, Że od czasu o- 
tworzenia kolei żelaznćj z Ostendy do Kolonii, 
rząd angielski powrócił znowu do swego da- 
wniejszego planu, obierając dla swoich depeszy 
inną drogę, i że po ścisłem rozpoznaniu i obli- 
czeniu powziął przekonanie, iż droga przeż 
Tryest, Niemcy i Belgię nie jest teraz dłuższa 
od drogi przez Fraucyę. Jako najkrótsza i naj- 
wygodniejsza droga dla poczty angielskićj uwa- 
Żana jest następująca linia : 

Z Londynu do Ostendy . , . . . -43 godz. 

« Ostendy do Leodyum i Kolonii 10 

« Kolonii do Treviru . . . , « . 40 

« Treviru do Karlsruhe . . . .. 

« Karlsruhe do Stulgardu „... 6 

« Stutgardu do Kempten „. . 12 

« Kemten do Inspraku . . . . . 12 

« Inspruku do Tryesta s.i.. 

razem . . . 100 godz. 

Do tego strata czasu na innych stacyach køle- 
jowych 15 godz., co uczyni razem 145 godz. 
czyli 3 dni i 19 godz. Szybki parostatek od- 
bywa drogę z Alexandryi do Tryesta w 5 dniach, 
Na odbycie przeto podróży z Londynu do Ale« 
xandryi potrzeba tylko będzie 9 dni i 15 godz. 

Z dnia 3. Grudnia. 

Rząd miał dzisiaj telegrafem otrzymać wia- 
domość o przybyciu Księcia Aumale do Kon- 
stantine. 

Hr, Ea znowu się nieco lepićj ma i spodzie- 
wiają się, że go ocalić potrafią. Księstwo Ne- 
mours dopiero po jego zupełaćm wyzdrowieniu 
do Bruxelli się udadzą. O tymże czasie i Księ- 
stwo Joinville. do stolicy Bełgii wyjadą. 

Onegdaj kilku deputowanych u Pana Du- 
chatel było zgromadzonych.- Rozmawiano tam 
o wniosku, który lzbie przeciw trzem człon- 
kom tejże, PP. Berryer, de Prigne i Księciu 
Valmy, co się do Londynu udali, aby tam 
Księciu Bordeaux złożyć uszanowanie swoje, 
Wszakże nie przyszło do 
stanowczćj decyzyi, owszćm odłożono sprawę 
tę do późniejszego czasu aż się więcćj deputo- 
wanych w stolicy zbierze. 

— Moja dawniejsza nowina o uznaniu Kró- 
lowćj Izabelli II. przez Króla Neapolitańskiego, 
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potwierdza się. « Wyglądają wkrótce wysłania 
Posła z Neapolu do Madrytu. — Twierdzą obec- 
nie z niejaką pewnością, że Ministeryum zamia- 
ru swego żądania od Izby 500,000 fr. dotacyi 
dla Księcia Nemours, na teraz zaniechało , nie 
poczytując chwili obecnćj za stósowną do po- 
pierania podobnego wniosku. Rozumieją, że 
uwaga na to, co się w Londynie pod względem 
Księcia Bodeaux dzieje, gabinet do tego po- 
stanowienia spowodowała. 

Z Lotaryngii. — Spodziewać się nale- 
żało, że książka Micheleta Quineta o Jezuitach 
nie zostanie bez odpowiedzi. Właśnie wy- 
chodzi u Debecurta w Paryżu pisemko pod ty- 
tułem: »l'ćglise et l'ordre des Jćsui- 
tes, defendus contre les attaqnes et 
les calomnies de leurs ennemis. Oprócz 
wstępu i zakończenią składa się ta broszura z 
listu pasterskiego ogłoszonego w r. 1763. przez 
Arcybiskupa paryskiego P, Beaumont, ze świa- 
dectw ua korzyść. zakonu ze strony papieżów, 
biskapów, różnych książąt i najsławniejszych 
pisarzy ostatnich trzech wieków, — Autor, 
który się nie nazwał, ale zaręcza, że ani Je- 
zuitą, ani księdzem nie jest, wychodzi z tego 
zdania, że Michelet i Quinet, jako tćż zwolen- 
nicy uniwersytetu, pomimo zaręczeń, przeciw 
katolicyzmowi występują, i że wycieczka prze- 
ciw Jezuitom tylko jest pozorem służącym do 
pokrycia ich zasad, z któremi jawnie wystąpić 
nie śmieję. 

Anglaa. 
Z Londynu, dnia 2. Grudnia. 

Wyszły co tylko 5ty poszyt wskrzeszone- 
go znowu Portfolio cbejmuje pismo z På- 
ryża, w którym redakcyi dziennika tego pro- 
ponują, ażeby pismo swoje i w Paryżu w tło- 
maczeniu francozkićm wydawała, by tym spo- 
sobem dziennik ten i na stałym lądzie rozpo- 
wszechnić,  Wyrażają w tym liście:  »Prze- 
konani o wielkości i sile prawd przez Portfolio 
ogłaszanych, oraz o potrzebie, żeby Francya 
i ląd stały z naukami i rozprawami pisma tego 
się obeznały, proponujemy, żeby Portfolio 
w Paryżu reprodukowano. Ma ono tytuł swój 
zatrzymać i pozostać niejako chorągwią, pod 
którą się wszyscy nieprzyjaciele Rossyi gro: 
madzą« Portfolio oświadcza, że propo- 
zycyi tćj zadość uczynić gotowa, 

Hiszpania. 
Z Madrytu, dn. 26. Listopada. 
Przedwczoraj wieczorem odbyło tutejsze Ayun- 
tamiento nadzwyczajne posiedzenie, aby się stó - 
sownie do rozkazu byłego Ministra Caballero 
naradzić względem uzbrojenia milicyi narodowej. 


Gubernator Madrytu, będący zarazem Szefem 
politycznym, namawiał Ayuntamiento, aby ba- 
taliony te tak uorganizować , iżby te milicye, 
które dotąd jednę kompanią składały, odtąd po- 
między różne kompanie podzielone były. Ale 
wniosek ten większością 13 głosów przeciw 11 
odrzucono. Wczorajszego wieczora zebrało się 
Ayuntamiento powtórnie na nadzwyczajne i pu- 
bliczne posiedzenie, na które wielkie mnóstwo 
ciekawych przybylo.. Ledwo co posiedzenie 
zagajono, kiedy nowy Minister spraw wewnę- 
trznych P. Domenech, który jako pierwszy Al- 
kalda sam się był domagał prędkiego uzbroje- 
nia milicyi narodowej, nadeslał Ayuntamiento- 
wi rozkaz, aby wszelkich przedsięwziętych kro- 
ków zaniechać, ażeby rząd stanowcze pod tym 
względem rozporządzenie wydał. Alkalda jeden, 
P. Aguirre, Republikanin, wniósł potém o mia- 
powanie kommissyi, któraby według dawnego 
zwyczaju rządowi oświadczyła, że Ayuntamiento- 
wi zwłoka uzbrojenia milicyi bardzo się nie po- 
doba, i że gdyby rząd przytćm miał obstawać, 
za spokojność stolicy nie ręczy. Wniosek ten 
odrzucono większością jednego tyłko głosu, gdy 
tymczasem w bliskości domu radnego kilka od- 
działow wojska ku utrzymaniu spokojności u- 
stawiono. Dzisiejszego rana ogłosiło Ayunta- 
miento, że w skutek Najwyższego rozkazu roz- 
porządzony już wybór oficerów milicyi narodo- 
wćj odłożono, Skutki sprzecznych tych rozka- 
zów, których odpowiedzialność pada na byłego 
Ministra Cabalero, dały się już dzisuczuć. W po- 
łudnie zebrała się przed domem radnym zgraja 
wichrzycieli, która wśród okrzyku; »Niech ży- 
je wolność! Niech żyje Królowa! śmierć Nar- 
vaczowi!« defilowała przez ulicę Santjago i chcia- 
ła się dostać na dziedziniec pałacu, Straż stoją- 
ca przy łuku wchodowym opierała im się, aż 
nareszcie posterunki widziały się zmuszone dać 
ognia, a kawalerya natarłszy, cisnących się od- 
parła. Minister wojny, oraz Gen. Kapitan udali 
się natychmiast do palacu, uspokoili Królowę, 
która właśnie do zamku el Pardo wyjechać mia- 
łu, i poczynili energiczne kroki ku zabezpiecze- 
niu spokojności, Straż pałacu podwojono, woj- 
sko wykomenderowano do koszar, a lubo dzi- 
siejszego wieczora oddziały po ulicach poroz- 
stawiane cofuięto, to jednak wszędzie niepewne 
panuje oczekiwanie. 
Z Paryża, dnia 2. Grudnia. 

Względem obecnego stanu Barcelony czyta- 
my w sprawozdaniu jednego podróżnego nastę- 
pujące uwagi. Giełda, pałac Generała Kapita- 
na, ogromny dom Pana Xifre, słowem, cała dziel- 
nica, która na krzyżowy ogień z cytadelli i zam- 


CUTE, V A 


2336 


ku Atarazanas wystawiona była, przeszyta jest 
kulami jak sito, Miasto po morderczem oblę- 
żeniu szturmem dobyte nie może smutniejszego 
przedstawiać widowiska, jak ta część Barcelony. 
Okolica placu San Jaime, na którym dowódzcy 
baterye swoje byli umieścili, ucierpiała najwię- 
cćj, gdyż oblężeńcy miotali swój ogień najbar- 
dzićj na punkta dla nich samych najniebezpie- 
czniejsze. Szczęście, że Generał Sanz mało 
bomb rzucać kazał, ponieważ bomby ciskane 
z okropnćj wysokości zamku Monjuichskiego na 
miasto, przebijają zwykle przez trzy lub cztery 
piętra aż do samego dołu, gdzie okropne wy- 
rządzają spustoszenia. Natomiast rzucali oblę- 
żeńcy znaczną część granatów i wszędzie widać 
ich ślady. 

Własności prywatne szanowano w ogóle pod 
czas oblężenia. Tylko składy towarów, w któe 
rych żywności, potrzeby wojenne, i odzieży 
szakać było można, otwierano i wypróżniano. 
Gwardziści narodowi i ochotnicy skorzystali 
przynajmnićj z tćj sposobności, aby się tanio i 
dobrze przyodziać; drogie sukna spotrzebowa- 
no na mundury, 

Mieszkańcy, którzy podczas oblężenia byli 
wyszli, powracali hurmem w pierwszych dniach 
po wkroczeniu wojska do miasta, Drogi pro- 
wadzące do Barcelony pokryte były nieprzeje 
rzanemi szeregami ludzi, koni i wozów. Także 
i konsulowie zagraniczni znaleźli się znowu, a 
mianowicie P. Lesseps, którego powaga i wpływ 
w czasie ostatniego zaburzenia daleko mnićj do- 
kazały, aniżeli przy powstaniu przeciw Esparte- 
rze w ostatnich dwóch miesiącach roku prze- 
szłego. Niektórzy cudzoziemcy, którzy w cza- 
sie oblężenia w Barcelonie pozostać się musieji, 
w niebytności swych konsulów w tém szukali 
opieki, że wywieszali chorągwie z kolorami na- 
rodowemi, 


Z dnia 3. Grudnia. 
Depesza telegraficzna z Hiszpanii. 


Bayonne, d. 2. Grud,—P, Pidal (w miej- 
sce Pana Olozagi) Prezesem mianowany, miał 
on 80 głosów, P. Lopez 66.—Ministeryum wnio- 
sło prawo o amnestyę i prawo względem wy- 
borów Ayuntamientów, —W skutek mianowania 
Pana Pidala Pan Ologa rozwiązania Kortezów 
zażądał. Królowa więc w nocy na 30. Listop, 
Prezesa i Viceprezesów kongressu do siebie 
wezwać kazała a podług jch rady Pana Oloza- 
ga prezesowstwo w radzie Ministrów i sekreta- 
ryat Stain odebrano. . (Widać z tćj depeszy, 
że przesilenie ministeryalne w Madrycie znowu 
się rozpoczęło. ) + 


S emib i a. 
Z nad granicy tureckićj, dn. 30, Listop. 

Generał Lieven otrzymał od dworu swego 
rozkaz, aby Serbią opuścił i do Petersburga 
powrócił. Jutro zaraz wyjeżdża i powracać 
będzie przez Wiedeń. Także i dawny Konsul 
austryacki w Belgradzie, Pan Athanaskowicz, 
opuszcza jutro kraj ten. 

Grecy a 
Z Aten, dnia 22. Listopada 

Jakkolwiek publiczna spokojność dotąd je- 
szcze zamieszaną nie była, to jednakowoż po- 
jewiają się ślady i skutki rewolucyi z dnia 3. 
Września. Powaga władz administracyjnych 
i jurysdykcyjnych wszędzie jest osłabioną 
a gdzieniegdzie nawet jak np. na Euboi, cał- 
kiem zniweczona. Aby anarchicznym tym dą- 
żnościom zapobiedz, wydało Mipisteryum ode- 
zwy, naganiając pochopność do sporów stron- 
niczych i do zemsty prywatnćj jako tćż skłonność 
do przestępowania praw, mianowicie rozpo- 
rządzeń policyjnych dotyczących się paszportów 
i noszenia broni; i oświadczając wyraźnie; że 
wszystkie dawnićj wydane prawa za. ważne 
uważane być winny, ztym jednak dodatkiem, 
o ile się takowe zasadom d; 3, Września przy- 
jetym nie sprzeciwiają i: przez zgromadzenie 
narodowe zniesionemi nie będą. Czyli jednak 
odezwa ta poźądany odniesie skutek, to rzecz 
niepewna. 

Na wniosek Ministerstwa mianowani są, jak 
wiadowo, Maurokordatis i Kolettis Ministrami 
bez teki. Przyjęli oni jednak nominacyą tę 
pod tym tylko warunkiem, że tylko w obradach 
Ministerstwa nad konstylucyą, powszechnóm 
bezpieczeństwem i zachowaniem pokoju, ale 
nie w innych sprawach tegoż Ministerstwa udział 
mieć będą. Ministerstwie ci podpisali swój wnio- 
sek, w dziennikach ogłoszony, zformułą: » Waszej 
K. Mci najposłuszniejsi słudzyi wierni poddanni.« 
Dz. Nadzieja nadmienia z tćj okazyi, że wy- 
razy słudzy i wierni poddani nie stoją 
w słowniku 3. Września, gdyż Grecy nie są 
poddanymi, tylko obywatelami Grecyi. 

Egipt 
Z Alexandryi, du. 6. Listopada. 

Nowej dożyliśmy tu wrzawy, ale tą razą tyl- 
ko teatralnćj.  "Trupa włoska Pana Imbellom, 
Neapolitańczyka, przedstawiała komedyę Ervi- 
na di S. Maniato, w końcu którćj aktor jeden 
pozwolił sobie dwuznacznie wspomnieć o wy- 
padkach włoskich, wywijając przytćm chorą- 
gwia- Publiczność zaczęła oklaskami okazy- 
wać swe zadowolenie, ządano powtórzenia 
całćj sceny, Konsul sardyński. Cerruti żądał 
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nazajutrz od Konsula neapolitańskiego za wy- 
rządzoną przy tćj sposobności rządowi swemu 
obrazę satysfakcyi, poczćm dyrektor teatru 
do więzienia poszedł, aktor przepraszać musiał 
a młody jeden Sycylijczyk aresztowany 
został, chociaż go wkrótce potóm wolno pu- 
szczono, _ Wicekról ledwo co się.o zdarzeniu 
tem dowiedział, a już Gubernatorowi teatr 
zamknąć i 18 osób, poczęści zupełnie niewin- 
nych, z Egiptu wygnać rozkazał; sądził, iż mu 
tak działać wypadało, ponieważ Konsulom sar- 
dynskiemu i neapolitańskiemu na dudach zagrano. 

— Historya ta teatralna jeszcze się nie zae 
kończyła. Konsul sardyński żądał bowiem od 
rządu egipskiego zamknięcia teatru i wydalenia 
tych osób, co słowom aktora: »śmierć tyra- 
nom« przykłaskiwały, Ponieważ w liczbie 
tych też poddani innych państw się znajdują, 
jeden Toskańczyk i jeden Neapolitańczyk, Kon- 
sulowie więc tych państw postępowanie sardyń- 
skiego za targnięcie się na ich prawa poczytują, 
dogodzenie któremu arbitralpościom wszełkim 
Wicekróla wrota by otworzyło. . Ciekawość 
powszechna, jak rząd sardyński sprawę tę 
przyjmie, nie wątpią wszelako, że zbyteczną 
gorliwość Konsula swego zgani, zwłaszcza, że 
krzyków w teatrze lutejszym zaiste lękać się 
nie potrzebuje. 

| zap RZ OG 


Rozmaite wiadomości. 


Z Brunsbergu, w Grudniu, Dnia 30, 
Listopada obchodzono sześciosetny jubileusz 
fundacyi biskupstwa Warmińskiego. Było to 
w roku 1243., kiedy legat papieski Wilhelm 
z Modeny dostał od Innocentego IV. upowa- 
zmienie, w krajach zdobytych przez zakon nie- 
miecki zrobić podział na biskupstwa. W skutek 
tego kraj cały podzielony został na cztery bi- 
skupstwa, których granice ściśle oznaczone by- 
ły. Każde z nich podzielone być miało na 
trzy częsci, z których dwie należeć miały do 
zakonu, a trzecia do biskupa. Ciągle a upor- 
czywe wojny były przyczyną, iż dobroczynne 
skutki zakładów tych nie tak zaraz rozwinąć 
się były w stanie, położony wszakże byl ka- 
mień węgielny do dalszćj. budowy, Przypo- 
mnienie tak ważnego w „y padku stawia nam przed 
oczy zwycięztwo Chrześciaństwa, i zaprowa- 
dzenie niemieckich zwyczajów w kraju paszym, 

4 Poznania, — Gaz, kośc, tutejszćj yy yszły 
Nr. 46. i 47. i zawierają; Nr. 46.: Nawróce- 
nie Pomorzanów przez Sgo Ottona. — Donie- 
sienia kościelne: z Dyecezyi trewirskiéj; — z 
Rzymu: Przejście znakomitćj protestanckićj da- 


my z Hamburga na łona kościoła katolickiego; 
z Francyi: Statystyka biskupów francuzkich, 
statua ks. Epće, pogrzeb w Bordeaux antireli- 
8ijnego katolika, Arcybiskupi w Paryżu i Tulu- 
zie opierają się zaprowadzeniu we Francyi lutur- 
gii rzymskićj; — z Anglii: Uniwersytet w Ox- 
fordzie naprzeciw Puzeizwowi; — z "Tyrolu: 
Qzdrowienie za pomocą modlitwy; — z Szwaj- 
caryi: Pogrzeb ks. Wuarin w Genewie. — Sta- 
tystyka kościoła katolickiego w Turcyi; — zJa- 
maiki, — Literatara. — Nr. 47: Nawróce- 
nie Pomorzanów przez Sgo Ottona, — Donie- 
sienie kościelne: Index seminaryum archidye- 
cezalnego poznańskiego; — z Rzymu : Trzy 
klasztory w Westfalii przywrócone za staraniem 
ks. Gossler; — z Saxonii: Skargi protestantów 
przeciw katolikom; — Król Bawarski przy- 
wrócił obecnie niektóre skassowane klasztory; 
— statystyka wyznań w Anglii; — postępy re- 
ligii katolickiéj w Indyach wschodnich. — Roze 
maitości: Dobrodziejstwa Kazimierza W. świad- 
czone kościołowi, 


(Z Rozm, Lwow. 


) 
CISZA MORSKA. 


Do pierwszych modnisiów stolicy angielskiej 
należał niezaprzecznie młody Lord Melton; 
w r. 1831 był on bożyszczem wszystkich salo- 
nów. Byłem z nim w dość ścisłćj zażyłości. 
W kilka lat potém odwidzam znowu Londyn, 
lecz już ani wieści nie ma o tym wymuskanym 
lwie londyńskich boduarów, dowiaduję się tyl- 
ko, że żyje w Northumberland jakiś bogaty 
człowiek tego samego nazwiska, ale obraz, któ- 
ry mi o nim skresłono, nie odpowiadał ani je- 
dnym rysem temu portretowi, który miałem w 
pamięci o moim modnisiu lordzie Melton. »Miał- 
żeby się w tak krótkim czasie odmienić? — 
Obaczymy, « pomyśliłem sobie. A że miałem 
chęć zwidzenia północnych hrabstw Anglii, pu- 
szczam się w drogę, przybywam do Northum= 
berland, każe się prowadzić do mieszkania Na- 
boba — tak bowiem nazywali wszyscy imien- 
nika mego przyjaciela lorda Melton = weho- 
dzę do komnaty mającej budowę rozbitego na- 
miota, wschodni przepych uderza moje oczy, 
liczna służba, a na jéj czele młędy mężczyzna 
w ubiorze Indyjanina, przyjmuje mię z wszel- 
kiemi grzecznościami,  Zastawiono przedemną 
owoce i kilka butelek rozmajtegę wina, Lecz 
zaledwie wziąłem do ust podane mi owoce, 
wchodzi słuszny, ułody, lubo już dość otyły 
mężczyzna, w skromnym ubiorze.  Byłto Jord 
Melton, niegdyś dandy angielski, Poznałem go 


- zadko sali 
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na pierwsze wejrzenie, chociaż nieco ściemniałe 
lice jego, miało widoczne ślady niejakićj zmia- 
ny. Przywitawszy mię uprzejmie i wezwawszy, 
abym usiadł, uprzedził moję ciekawość w te 
zaczynając słowa: » Dziwi to zapewne wpana, 
że nie znalazłeś we mnie dawnego modnisia, ale 
cichego, spokojnego wieśniaka. Chcę zaspo- 
koić wpana ciekawość, posłuchaj, rozwinę ci 
kartę mojego życia,« Tu zaczął opowiadać, co 
następuje : 

» Już sobie byłem sprzykrzył te jednostajne 
uciechy, te hałaśliwe, na zabicie nudów wy- 
myślone rozrywki, gdzie szych ogłady zewnę- 
trznćj poświetla, a wewnątrz pustka serce za- 
lega; chciałem swobodniejszćm odetchnąć po- 
wietrzem, gdy w tém umiera wuj mój w Indy- 
jach i zostawia mi w puściźnie swój ogromny 
majątek, Nie czując w sercu po zmarłym żało- 
by, gdyż wtedy w atmosferze salonowćj wszel- 
kie we mnie przygasło uczucie, z udanym smu- 


\ tkiem opuszczam Londyn i spieszę do lndyjów 


w nadziei, że w dalekićj ziemi znajdę roztar- 
gnienie, któregom nadaremnie szukał w Londynie, 

Po długićj podróży wysiadam na ląd do Pon- 
dichery, ułatwiam interesa spadkobiercze, a 
zwidziwszy środkowe kraje Indyjów, zapozna- 
wszy się z religiją i pismami Braminów, zamy- 
ślam już wracać do ziemi ojczystćj, z tćm prze- 
świadczeniem, że mi należy powetować czas 
tak bezowocnie zmarnowany. 

Dnia jednego, przed wykonaniem tego za- 
miaru, zwiedzam zarosłe bujną trawą okolice; 
po długićj wędrówce upał ziejącego słońca A- 
fryki i gorące pragnienie, zniewala mnie ukłaść 
się na tym zielonym kobiercu i szukać choć na 
chwilę ochłody, / Wtuliwszy twarz w to posła- 
nie z kwiatów, zasypiam. Wtćm okropny ryk 
budzi mię ze snu, otwieram oczy, i widzę na- 
przeciw siebie w niedalekićj odległości ogro- 
mnego tygrysa, który osadziwszy się na tyl- 
nych łapach, wlepił we mnie dyszące mordem 
ślepie, a ściągając i rozprężając przeguby swo- 
jéj centkowatćj skóty, groził co chwila, że się 
na muie rzuci.  Przestrach ogarnął mnie okro- 
pny, miałem się już za zgubionego, czułem już 
ogień ziejącćj paszczy tego dzikiego zwierzęcia, 
Po chwili odzyskuję przecież przytomność, po- 
rywam się z ziemi i chwytam za pistolet i szty- 
let— broń tę ma każdy Indyjanin przy sobie, 
skoro się puszcza w drogę — a uzbroiwszy tym 
sposobem obie ręce, oczekuję srogiego nieprzy- 
jaciela wlepiwszy wzrok przenikliwy w jego pa- 
łające ślepie. Gdyby mię kula zawiodła, po- 
stanawiam sztyletem walczyć z tym dzikim po- 
tworem. AN 


Gdym zajął tę obronną postawę, nie trwało 
chwilę, a już widzę tygrysa wytężającego się do 
skoku. W tejże chwili wymierzam pistolet, a 
kula gruchoce tygrysowi przednią łapę. Myśla- 
łem, że już jestem ocalony, gdy w tém z okro- 
pnym przestrachem moim postrzegam, że to 
krwiożercze zwierzę robiąc bokami i wywiesi- 
wszy z paszczy latający język, zbiera znowu 
w kupę wszystkie siły swoje do nowegos koku. 
Polecając duszę moję Bogu, ścisnąłem konwul- 
syjnie rękoiść sztyletu, i oczekiwałem już nie- 
chybnćj śmierci, gdy w tém głośny i przeraźli- 
wy wrzask uderza o moje uszy. Na dwieście 
kroków odemnie postrzegam Indyanów, którzy 
na polu ryżowćm pracą zajęci byli. Oni to, 
jak mi późnićj opowiadano, usłyszawszy mój 
wystrzał, zbieżeli mi na pomoc, nie wiedząc, 
jakie mi groziło niebezpieczeństwo. Za zbliże- 
niem się Indyanów, wylęknion ich głośnemi od- 
głosy, pognał tygrys w dzikim biegu. Jam zo- 
stał ocalony. Podziękowawszy moim wybaw- 
com, rozdałem pomiędzy nich pieniądze, które 
miałem przy sobie, Indyanie uradowani moją 
hojnością, otoczyli mię do koła, a jeden z nich 
umiejący trochę po angielsku, zapraszał mię do 
pobliskiego domu, gdzie miałem znaleźć mego 
aodaka. m chętnie to wezwanie, ile że 
czułem się mocno znużonym. W godzinę dość 
utrudzającego pochodu, stanęliśmy u celu naszćj 
wycieczki. © Sam właściciel, poważby 6Oletni 
starzec z srebrnym włosem na głowie, wyszedł 
naprzeciw nam, a po wzajemnych przywitaviach 
oświadczył mi, że był dobrym znajomym moje- 
go wnja. Ta znajomość otworzyła mi wstęp 
do jego domu; upraszałem go, aby mię swojćj 
rodzinie przedstawił. © Wezwano damy; przy- 
były matka i córka. Ujrzałem miss Mary Whas- 
ley, 18letnią piękność, jakićj dotąd jeszcze ni- 
gdy nie widziałem, i pierwsze jćj spojrzenie za- 
paliło we mnie płomień nieugaszonćj miłości. 
We dwa dni późnićj na przechadzce, otworzy» 
łem jéj moję duszę, i dowiedziałem się, Że ró- 
wnież i w jćj sercu od pierwszego wejrzenia 
ozwała się dźwięcznie strona miłości. W mie- 
siąc potćm byłem najszczęśliwszym małżonkiem. 
Rodzice mojćj drogićj połowicy, znajdując całe 
szczęście życia w widoku swojego dziecięcia, 
nie chcieli oswoić się z tą myślą: że nam przyj- 
dzie kiedyś rozstawać się i do mojćj wrócić 0j- 
czyzny. Ojciec zamieszkały od 35 lat w tam- 
tych stronach, był tak przyzwyczajony do swo- 
jéj nowej siedziby, że chciał nawet za warunek 
ślubny to położyć, abym się z moją małżonką 
nigdy nie oddalał. Ja zajęty jedynie mojćm 
szczęściem, odpowiadałem milczeniem na proś- 
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by ojca, i w samćj istocie nie czułem chęci po- 
wrócić do ojczyzny, gdyż nową ojczyznę zna- 
lazłem tam, gdzie ujrzałem moję kochankę. Ale 
gdy niebo pobłogosławiło związkom naszym ob- 
darzając nas synem, wtedy uczałem obowiązki 
ojca, wtedy poznałem, że dla mego syna muszę 
powrócić do Anglii, Moja małżonka podziela- 
ła zdanie moje: że tylko Londyn może dać me- 
mu synowi odpowiedne świetności imienia wy- 
chowanie. »Tam, gdzie ty się udasz,« mówiła 
moja małżonka z rozczuleniem, okrywając mię 
pieszczotami, »i ja za tobą pójdę, choćby to 
było na koniec świata, « 
(Dokończenie nastapi) 


Przemysłowość francuzka, —W Pa. 
ryżu i Rouen odkryto do tysiąca beczek win 
białych i czerwonych, które miały uchodzić za 
wino Bordeaux, a które niczćm innem nie były, 
jak moszczem. z gruszek zaprawionym wódką 
francuzką i różnemi chemicznćmi substancyatni, 
które służą już do klarowania już do farbowa- 
nia płynu. Te fałszowane wina Bordeaux mia- 
ły największy odbyt za granicą i w portach nie- 
mieckich na morzu baltyckićm. W zeszłym 
miesiącu przy rogatkach Barcy w Paryżu od- 
bito z 700 beczek takiem winem napełnionych 
czopy i szpunty, a zgromadzone tłumy ludu pa- 
trzyły z radością, jak fałszowany Bordeaux lał 
się strumieniami w Sekwanę. - Tym razem tyl- 
ko ryby potruto. To dało powód do odkry- 
cia różnych fabrykacyi przemysłowców parys- 
kich na innych artykułach żywności. I tak ro- 
bią oliwę z sadła wieprzowego, pięką placki 
mieszane z siarczykiem miedzi, aby im większćj 
nadać białości, ze zbożem mieszają piasek, otrę- 
by z opiłkami, herbatę chińską farbują farbą 
uzyskaną z chromu i ołowia, do soli robią przy- 
mieszkę z namułu morskiego i jodu, śmietankę 
fabrykują z mąki i blejweisu, papier wyrabiają 
z gipsu; przemysłowe pracownie paryskie do- 
starczają sukien, które na drugi dzień przy 
szwach płowieją, wyrabiają kamizelki, które się 
jak pruchno kruszą, Jednem słowem oszukań- 
stwo w Paryżu stoi w zenicie i trzeba całćj przy- 
tomności umysłu, aby w jednym dniu przynaj- 
mnićj 24 razy nie być oszukanym. 

Ludność europejska. —- Znany statys= 
tyk Moreau de Jonnes, miał na posiedzeniu pa- 
ryskićj akademii umiejętności dnia 2, z. m, pre- 
lekcyę o ludności Europy, z którćj wynika, że 
ta część świała licząca w r. 1788, tylko 144 
milionów dusz, do r. 1838. powiększyła się co 
do ludności o 75 odsetek, i że w tymże roku 
liczyła 253 milionów dusz,  Populacya wzro* 


sła najbardzićj w Anglii, Irlandyi, w Prussiech 
i Aastryi. We Francyi nie szło pomnożenie 
ludności równym krokiem z innćmi krajami. 
Pokazuje się, że Francya dopiero w stu latach 
pomnaża się w dwójnasób. Tenże uczony mó- 
wiąc o cenach Żywności za dawnych czasów 
wykazał, że mięso wołowe za Dyoklecyjana mia- 
ło 5 razy większą cenę, niż za naszych czasów, 
funt bowiem tego mięsa kosztował wtedy pół- 
trzecia franka, 

Z Poznania. ~- JP. Bernhard otworzył 
tu na nowej ulicy sklep optycznych i meteorolo- 
gicznych instrumentów, na który uwagę szano- 
wnćj publiczności zwrócić sobie pozwalamy. 
Jest tam zapas doskonałych szkieł dla oka naj- 
czystszego kryształu, które potrzebujące okula- 
rów oko zadowolnią; ceny przy tém tak umiar= 
kowane, że odtąd nawet mnićj zamożny nie 
potrzebuje uciekać się do handlerzy galanteryj- 
nych obnoszących swoje oku tak szkodliwe 
szkła norymberskie. Mianowicie szkła peri- 
skopiczno - szlifowane, których Pan Bernhard 
wielki posiada zapas, na zaszczytne zasługują 
wspomnienie; stara on się też składem meteo- 
rologicznych instrumentów robionych przez 
najznakomitszych optyków Żżyczeniom publi- 
czności zadośćuczynić.  P. Bernhard zasługuje 
przeto na zaufanie i względy. R. 


PEASE T PERRIER ZRK CZOP A PTZ OCET CCR, 


U Braci Szerków właśnie wyszło: 
Tarantella Calabrese i galopada ułożone na 
pianoforte przez Fr. Zukowskiego. Cena złp. 1, 


Bał towarzystwa okolicy Szamotulskiej 
dany będzie w Szamotułach w dniu 7. Stycznia 
r. p., O czćm szanownych członków zawiado- 
mia . Dyrekcya. 


Aukcya koni 
W środę dnia 13. Grudnia w południe o go: 
dzinie 12. na placu dział owym dwie piękne 
gniade klacze polskićj rasy, zupełnie zdrowe i 
bez wad, 4 do 5 lat stare i 3 do 4 cale wysokie, 
najwięcćj dającemu za gotową zaraz zapłatą 
w grubćj Praskićj monecie sposobem publicznej 
licytacyi przedane będą. 
Anschiitz, 
Kapitan i Król. Aukcyonator. 


o A Entah sa aa a 
K r 
L. F, Podgórski 
z Berlina, w Wrocławiu i 
Poznaniu | 
przy Wrocławskićj ulicy Nr. 30. (lokal parte- 
rowy w domu) naprzeciw Hotelu Rzymskiego ` 
i Saskiego poleca swój dobrany skład najprze- 
dnićjszych ubiorów dla mężczyza w słusznych 
ale stałych cenach. mę” | 
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Gospodarstwo włościańskie zawierające oko- 
ło 130 morg., ćwierć mili od miasta pew: 
wego Wągrówca , ma być z wolnćj ręki sprze- 
dane i może albo zaraz z wszelkiemi zapasami, 
lub też na St. Wojciech p. r. być oddane. — 
Część ceny Kupna może się na gruncie pozo- 
stać.  Bliższą zaś wiadomość udzieli kupiec Ja- 
kób Danziger w Wągrówcu. 


Skład Płlócien i Bielizny 
M. J. Kamieńskiego 
w Bazarze 
świeżo zaopatrzony w Hafty, Czepeczki i t. p. 
dla dzieci i ich lalek, Towary warsztacikowe. 


onoszę szanownej Publiczności, iż pierw- 
szy raz posćłam na jarmark Poznański z zro 
bionemi w Królewskich zakładach koronkami, 
blondami, haftami i rzeczami aplikacyjnemi. — 
Obstalunki i zmiany dawniejszych artykułów 
będą przez mój skład w Wrocławiu dla Wiel- 
kiego Xięstwa Poznańskiego naj unktualnićj w 
najumiarkowańszych lecz stałych cenach usku 
teczniane. F. A. Schreiber, 
Dyrektor królewskiego zakładu uczalnego 
w Saskich górach kruszcowych, w Pozna- 
niu podczas Jarmarka w Hotelu Saskim, 
ulica Wrocławska. 


Sklad tureckich 
iazyatyckich Bławatów 
w Bazarze, 

obok handlu tabaki i tytuniu Grzegorza 
Jankowskiego. 
Tureckie szale kaszemirowe i chustki, 
chustki bagdackie i azyatyckie, 
Tureckie materye na suknie, Scham- Haladzi, 
złotem przerabiane, 
gotowe rzeczy dla Panów, podług mody Kon- 
stantynopolitanskiej, 
rozmaite galanterye Tureckie, j. t. różne perły 
w sznurach do noszenia na szyję, branzo- 
lety, woreczki i t, P., mym 
Tureckie kadzidła, tytunie sułtańskie, główki, 
jako też nadwiślańskie rurki do fajek, 
Janiczary do muzyki i rozmaite inne towary 
polecam względom szanownej Pupliczności, 
Paweł Georgiewitz 
z Konstantynopolu. 


o W AP AEC RO "O OOO CG 
Przy nadchodzących świętach Bożego-Naro- 
dzenia poleca bardzo obfity skład towarów sre: 
brnych, wyrobów jubilerskich, necesserów 
(sztućcików, futeralików i t.p.), w wytwornym 
i najnowszym kształcie (mocną srebrną robotą), 
i szczególmićj znaczny dobór czeskich i tyrol- 
skich granatek na sznurkach. 
Genueńskie srebrne wyroby jubilerskie, ku 
pozbyciu za połowiczną cenę: 
złotnik i jubiler C. G. Blau, 
ulica Wrocławska Nr. 37. 


Świeże Hollszi. ostrzygi otrzymał znowu 


J. G. Tre pmacher, 
przedtem: St. Sypniewski. 


Francuzkie likiery, jako to: Créme de Caffé 
mocca, Eau de Noyeaux, de Vanille, Curacao, 
Anis des Indes, Eau de fleurs d' Orange, także 


Maraschino de Zara, Extrait d'Absinthe i wó- 
dka wiśniowa, wszystkie w najlepszym gatun- 
ku; jako też różne gałunki używanych win i 
każdy gatunek szokolady poleca tanio. 
J. N. Pietrowski, 
przy Nowej ulicy Nr. 4. w Poznania. 


Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek wiatru 
w Poznaniu. 
Od dnia 3, do 9. Grudnia, 
Stan termometru Stan 
najniższy | najwyż. barametru 


Dzień. | Wiatr. 


3. Grud: f+ 102 | + 219]28 = 1,7 - |(Pólnoc. z. 
4,» + 309 | + 5,29123- 0,3 „(Poludn. z. 
5. -» + 320 | + 489]28: 29 «|Pólnoc. z. 
as e + 312 | + 509]27: 10,8 = (Poludn. z. 
ra + 329 | + 5,30427 10,2 =(Pólnoc. z, 
gs -- 489 | + 6,1027- 83: dito 
9. «= + 109 | + 36°17- 43- Orkaupólu 
Kurs gieldy iBerlińskićj. 
zz i RE O 
Sto- | Na pr. kurant 
Dnia 8. Grudnia 1843. pa papie: goto- 
prC: | rami. | wizną 
z , an A 
Obligi długu skarbowego .. | 3%] 103 | 10314 
Prusko- ang. obligi z r. 1850. |] 4 | 1023 — 
Obligi premiów handlu morsk. | — — 897 
Obligi Marchii Elekt. i Nowćj | 3% | 101 100} 
Obligi miasta Berlina ..... 35 | 102 — 

» » Gdańska wT. . | — 48 ag 
Listy zastawne Pruss. Zachod. | 1013 — 

» » W:X Poznaùsk§ 4 | 106} — 

£ 7 dito 3; f 100} | — 

> » Pruss. Wschodj 3] — 1033 

= » Pomorskie. . . | 3% f 102 1013 

» »  March.ElekiNĄ] 35 f — 101; 

» » _ Sazląskie ....| 34] 1014 — 
Frydrychsdory . . - + + +. « » — ly | 13y 
Iune monety złote po 5 tal. . | — 114 114 
Diseuńto .. + +. . E zk] KŻ 3 4 

s „Akcje A 
Drogi żel. Berl.-Poczdamskićj | 5 | 160 — 
Obligi upierw. Berl. Poczdamsj] 4 |] 104} ) 103% 
Drogi żel. Magd.-Lipskićj . . | — — 179 
Obligi upierw. Magd.-Lipskie „| 4 104; 103% 
Drogi żel. Berl.-Anhaltskićj . | — | 1434 142: 
Obligi upierw. Berl.-Anbaliski] 4 $1043 | 1034 
Drogi żel. Dyssel.-Elberfeld. 5 684 pną 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. | 4 943 pa 
Drogi żel. Reńskićj . ,.... 5 = 68 
Obligi upierw, Renskie . 4 98) 913 
Drogi zel. Berlinsko-Frankfort| 5 | 1313 | 1304 
Obligi upierw. Berl.-Frankfort.| 4 | 104; 1033 
Drogi zel. Górno-Szląskićj. . | 4 | 1m0} | 1094 

A o dito Lit, B.. | — — 1054 
»  »Berl-Szcz. Lit. A.i B, | — | 117} — 
«+  Magdeb.-Halbersi 4 n3? | ne 
Ceny targowe Dnia 11. Grudnia. 
* lidake 1543. r. 
POZNANIU. od | do 
Tal. sgr, fen. | Tal sgr. fen 
Pszenicy szefel . 125/—| 1/26; 6 
Za Ua « „aż: il =] 1 7|-- 
Jęczmieniadt. . « « « : |-15/—|—/26— 
Owsa . at. 0:0D 23570 - {116 6— 17) 3 
Tatarki dt o. + « : 1| 3j— 1 4— 
Grochu . dt. . « « « „| 1] 3,—] 1) 4— 
Ziemiaków dt. + « « -|— 11— — 11) 6 
Siana cetnar . e . . . |-|24) 6|[— 25! 6 
Słomykopa. . « « « . f 5/12; 6] 5/20/— 
Masła garniec . + „ . „| 1/28] 6] 2| 5,— 


